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S P R A W O Z D A N I E
Z CZYNNOŚCI INSTYTUTU GOSUODARSTWA WIEJSKIEGO ILEŚNICTWA 

W MARYMONCIE ZA ROK 1 8 5 6 .
Jako zagojenie aktu uroczystego zaltończeuia kursu nauk

p r z e z
D yre k to ra  In s ty tu tu , Iłailcę S tanu  

Seweryna Zdzitow ieckiego.
W  sp ra w o z d a n iu  m o jem  o s ta n ie  In s ty tu tu  G o s p o d a r s tw a  W i e j 

sk i e g o  i L e ś n i c t w a ,  w  la tach  zeszłych z lo ż o n e m ,  w  ob ec  W a s  d o s to j 
ni m ę ż o w ie ,  w y n u rz y łe m  nad z ie ję ,  że  z ak ła d  n a u k o w y  m e m u  k ie 
r u n k o w i  p o w ie rzo n y ,  n iepo zos tan ie  w  s tagnac ji ,  ale d ążąc  za p o s t ę 
p e m  ro ln ic tw a ,  coraz  w ięce j ro zw ija ć  się będzie .  D a ją c  to  u roczys te  
zaręczen ie ,  b y n a jm n ie j  nie p o le g a łe m  na w ła sn y c h  ch ęc iach  i u s i ło w a 
n iach  bo  t e  m o że b y  n ie  o d p o w ia d a ły  w ażno śc i  za łożen ia ,  lecz znając  d o 
b roczy nn e  zam iary  R z ą d u ,  p ew n y  b y łem  w y sok ich  w z g lę d ó w  J O .  K s ię 
cia N a m ie s tn ik a  K r ó le s tw a ,  k tó r y  w ład zy  sobie  po w ie rzo n e j  p rzez ł a 
sk a w ie  n a m  dziś  p an u ją c eg o  M o n a rch ę ,  p ra g n ie  u ż y w ać  dla d o b ra  
m ie sz k a ń c ó w  k ra ju  w  k tó r y m  rządy  s p r a w u j e — n ie w ą tp i łe m ,  że JVA. 
K u r a t o r  O k r .  N a u k .  W a r s z . ,  najbliższy nasz zw ie rzch n ik ,  zechce  n am  
w szelk iń j  po m ocv  i do św iad czo n e j  ra d y  udzielić, w  zw y k łć j  sob ie  t r o 
sk l iw ości o d o b r o  instytucji k ie r u n k o w i  j e g o  p o w ie rz o n y ch ,  liczyłem 
na  g o r l iw e  w sp ó łd z ia ła n ie  k o le g ó w  i m ia łe m  nadz ie ję ,  że m ł o 
dzież p rzy b y w a ją ca  ksz ta łc ić  się w  ro ln ic tw ie ,  j ak o  p rzysz łem  sw o jem  
p o w o ła n iu ,  z ca łą  usilnością ,  zechce  k o rzys tać  z n au k  w y k ła d a n y c h ,  
s t a ra ć  się będz ie  p rzy sw o ić  b o g a te  zapasy  w iad o m o śc i ,  k lo r e  g o r l iw i  
nauczyc ie le  dla ich u ż y tk u ,  g ro m a d z ą  z w ła s n e g o  d o św iad czen ia ,  
i dz ie l n a jznakom itszych  a g r o n o m ó w  i b o g a ty c h  w  fakta p ism  perjo -  
dycznych ,  ro z m a i ty c h  s to w a rzy sze ń  ro ln iczych ,  k tó r e  sc is łem i b a d a 

n iam i s z c z e g ó ło w y c h  k w e s t j i ,  u t r z y m u ją  ru c h  u m y s ło w y ,  coraz  w y 
żej ro ln ic tw o  p o s u w a ją ,— u fa łem  n ak o n ie c ,  że m łodz ież  p rzy pu szczo 
na do  k orzys tan ia  z d o b ro d z ie js tw ,  ja k ie  k sz ta łcen ie  się w  In s ty tu c ie  
z a p e w n ia ,  da d o w ó d  p ra c o w ito śc i ,  k tó r a  j e s t  u d z ia łem  ro ln ik a  w  ca -  
ł e m  je g o  życiu , odznaczy się p o szan o w an iem  p rz e p i só w  i czystośc ią  
obycza jów , zaw sze  i wszędzie  na jp iękn ie jszą  jćj ozdobą .

P o leg a jąc  na tych w a ru n k a c h ,  w ie rzy łem  w  p e w n o ś ć  o s iągn ien ia  
ce lu  zam ie rz o n eg o ,  chociaż  b y łe m  p rz e k o n a n y m ,  że na  d ro d ze  do  n ie 
go  w iodącój,  s t a w a ć  m o g ły  liczne p rzeszk od y ,  zdo lne  p o k o n a ć  usilną 
p racę  i um ie ję tn ie  n a w e t  sk o m b in o w a n e  ś rod k i ,  d łu g o le tn ie m  d o ś w ia 
dczen iem  w  zaw odzie  nauczyc ie lsk im  n ab y te .

Z d a jąc  te raz  s p r a w ę  z naszych  d z ia łań  w  r o k u  b ieżącym , w in ie -  
n e m  przed w am i dosto jn i m ę ż o w ie ,  u s p r a w ie d l iw ić  o ile zjiściły się 
nasze  życzenia i nadzie je ,  w in ie n e m  r o z w in ą ć  o b ra z  u s i ło w a ń — o b ja 
śniający, jak ą  d ro g ę  u zna liśm y  za n a jw ła śc iw szą ,  ażeby do jść  do  c e 
lu w s k a z a n e g o  u s t a w ą  insty tucji  naszćj.

N ie  m a  w ą tp l iw o ś c i ,  że u t r zy m an ie  za k ła d u  n a u k o w e g o  spec ja l
n ie  r o ln ic tw u  p o św ię c o n e g o ,  na o d p o w ie m  s ta n o w is k u ,  z k tó r e g o b y  
m ó g ł  k o rzy s tn ie  w p ły w a ć ,  j e s t  jeszcze t r u d n e m  z a d a n ie m ,  bo  in s ty tu 
cje te g o  ro d za ju ,  ja k o  dz ie ła  n a jn o w szy ch  cz a só w ,  jeszcze  n ie o trzym a-  
ły  z u p e łn e g o  w y k o ń c zen ia  i w  o rg an izm ie  s w o im  u le g a ć  b ę d ą  zm ia 
n o m ,  k tó r e  d ośw iadczen ie  p okazu je  k on iecznem i dla w y k sz ta łc e n ia  m ł o 
dzieży w  te n  sposó b ,  iżby o g ó ł  w iado m ośc i  naby tych ,  by ł w y s ta r c z a ją 
cym  na  w szystk ie  p rzy p a d k i ,  ja k ie  się m o g ą  zdarzać  w  p ra k ty c z n ć m  
ich z a s to sow an iu .  O d  sp o so b u  w ięc  po jm o w an ia ,  j a k i e  są  p o trz e b y  r o l 
n ic tw a ,  od  z ak re su  dzia łan ia  w  p rak tyczn ćm  je g o  w y k o n y w a n iu  przez  
m ło d z ież  w  n ićm  uk sz ta łco n ą ,  zależy ro zw in ięc ie  p rz e d m io tó w  w y k ła d a 
n y c h ,  a t ć m  sam óm  s to p ie ń  uzdolnienia ,  ja k ie  ucz n io w ie  p rzynos ić  m a ją



w stępu jąc  do zakładu. W ie lu  sądzi, że szkoły agronomiczne, nie mogą 
in iepow iny  się zajmować praktycznóm wykształceniem ro ln ików , lecz 
pow inny  żądać od uczęszczających pewnój już  mechanicznej w p ra w y ,  
praktycznym  rolnikom właściwiój i znajomości całego ru ch u ,  tudzież 
działań dobrze prowadzonego gospodarstw a, —  t. j .  szkoła ma dać św ię 
cenie naukow e,  ażeby od pospolitej empirji bez zasad: od ś lepego  n a 
śladow ania  odciągnąć, a do samodzielnego, rozsądnego działania z w r ó 
cić s łow em  szkoły agronom iczne,  mają zadanie w ychow ać p raw dzi
w ie  naukow veh ro ln ików , którzyby n ieupatryw ali sprzeczności teorji 
z p raktyką ,  lecz nabyli przekonania, że teorja i prak tyka są w zględem 
siebie jak  dusza j  ciało, że jedna  bez drugiój, n ie może być dla ro ln ic
tw a  korzystną. Cel ten zostanie osiągniętym, gdy w ykład  nauki b ę 
dzie miał tyle rozwinięcia, że praktyk pozna w nim przyczyny w ypa
dków  przez siebie o trzym ywanych i potrafi je  powtórzyć, gdy to  u- 
zna z sw em i zamiarami zgodnem.

Przyznacie zapewne dostojni mężowie, że szkoła agronom i
czna wtenczas może być uznana za pożyteczną gdy do tego  s to 
pnia w p ły w u  dojdzie. Może to nas tąpić tylko przy stósownćm  
rozwinięciu nauk matematycznych i przyrodzonych. K tokolw iek  
bliżćj zna dzisiejszy stan ro ln ic tw a naukow o wyrobionego, d o 
strzeże w  niem bogactw o m a te r ja łów , nagromadzonych pracami 
w ielu  ag ro n o m ó w  i uczonych, p raw ie  wszystkie gałęzie wiedzy, do 
starczyły mu swych zapasów i wiadomości, dla ustalenia p raw d  na 
k tórych  się op iera  racjonalne postępowanie. Roln ic tw o  przestało  być 
prostym agregatem , niewielkiej liczby odrębnych podań praktycz
nych , k tórych wyuczenie k ró tk iego  czasu wymagało; lecz p rzy z w a w 
szy w  pomoc nauki ścisłe, przejąwszy od nich m etodę badania, stało 
się nauką doświadczenia i obserw acji ,  z których następnie wyrobiło  
sobie te o r ję ,  podającą zasady postępowania, opartego  na znanych pra. 
w ach  działań naturalnych. Rolnik podobnie jak lekarz, jes t  w c ią 
g łym  zetknięciu z przyrodzeniem; ten zamierza do s tosunków  no rm al
nych, sk ierow ać zboczenia życiem naturze przeciwnem  sprowadzone, 
ro ln ik  zaś usiłuje w yw ołać ,  fenomena do pew nego  stopnia nienormal 
ne. Gromadzi wielkie massy roślin na m ałe  przestrzenie, w laściw em i 
środkam i ku ltu ry ,  przekształca zw ykłą  ich organizację, pielęgnuje 
zwierzęta, ażeby wydały p rodukta  w e d łu g  jego -życzenia, bynnjmnićj 
nie zważając, czy byt sztuczny dla nich w jego  w idokach stworzony, 
je s t  zgodny ze stanem  natura lnym , byleby mu te zboczenia pew ne ko
rzyści zapewniały. O n n a k o n ie c  przeciw przyrodzeniu nieustaną u trzy
m uje  walkę, w  której musi wyjść zwycięzko, jeżeli w bycie swoim 
n ie  ma być zagrożony. Lecz przyrodzenie niepoddaje się woli cz ło
wieka, jeżeli je s t  niezgodna z ogólnemi praw am i,  k tó re  od wie 
ków  n ieprzerw anie  kierują jego  działaniami— jeżeli więc rolnik chce 
przeciw niem u walczyć najwłaściwszą bronią, pozostaje mu jedyna 
droga: poznać te  p raw a i nauczyć się umieję tnie ich nżyć do o trzym a
nia żądanego w ypadku. W szystkie  doświadczenia w  nowsfych cza
sach dla zbadania tych p ra w  przedsięwzięte, znajdują się w dzisiejszej 
nauce  przyrodzenia, jako całości mnićj lub więcój zamknięte w  orga- 
nlcznem rozwinięciu i ustaleniu zebrane. Dla tego  nauki przyrodzone 
w  dzisiejszym stanie ro ln ic tw a, są nieodzowną jego  po trzebą,  jeżeli 
przy wzrastającej ludności i stosunkowo zmniejszonej obszernosci pól 
upraw ianych , przy podniesionej cenie m ajątków, chce mieć najwyższy
dochód zapewniony.

N ie będę tu  rozbierał,  jak i  udział ma w  rolnic twie każda gałąź 
nauki przy rod zen ia ,  która z nich głębiój w  jego  istotę przenika, sci— 
ślćj się z nią zlewa, wszystkie bow iem  w  ścisłym związku zostają. K to

chce jedną  poznać i zastosować, musi zarazem inne sobie przyswoić, 
ażeby w  organicznej, że tak powiem całości, znalazł wszystkie ś rodk i  
objaśnienia przyczyn, ważnych dla ro ln ic tw a działań  natura lnych .

Bardzo dobrze tę  po trzebę wyższego wykszta łcen ia  pojmowano 
w  epoce organizacji instytutu gospodars tw a wiejskiego i leśnictwa* 
w  M arymoncie , w prow adza jąc  do planu, w ykład  nauk m a tem atycz
nych i p rzyrodzonych, lecz przyznawano im stanowisko podrzędne na
u k  pomocniczych, dając p rzew agę  w ykładow i gospodars tw a wiejskie
go, k tó re  w  natura lnym  porządku rzeczy, powinno być p rzedm io tem  
g łów nym  w szkole rolniczej. Nauka gospodars tw a wiejskiego była 
już  w owym  czasie starannie obrab ianą.  Dzieła głośnych w  swćj epo 
ce ag ro n o m ó w 'jak  Thaer, Bttrger, S ch w a r tze ,  Schw eitzer , Bloch, 
Pabst, S inclair , Dombasla  i inni, przedstawiając całość naukow ą ro l 
n ic twa, mieszczą w  sobie p raw id ła ,  k tó re  naw e t  dzisiaj mają sw oje 
znaczenie, jako wypadki doświadczenia i obserwacji;  lecz z postępem  
badań, po licznych pracach wykonanych z ścisłością sumiennym ob
se rw ato ro m  właściw ą, pojęcia przez poprzedników  ustalone, musiały- 
się w  innem św ie tle  p rzedstaw iać,  gdy prace L iebiga. Boussingault’a, 
W o lfa ,  S tockharda i t. d. rozebra ły  g łów nie jsze kwestje  rolnicze, w y 
jaśniły zasady działań rolniczych, k tó re  z prostych empirycznych podań, 
stały "się p raw dam i zasadniczemi i mogą być urzeczywistnione, gdy się 
te g o  okaże potrzeba.

Za zmianą postaci ro ln ic tw a ,  musiały nastąpić modyfikacje w  spo
sobie jego uauczania i w ielka re fo rm a w  organizacji szkół ag ronom i
cznych. W ykład  nauk ścisłych, staje się niejako ich duszą, na nim o -  
piera się cały system edukacji, k tó ra  wtenczas tylko je s t  zupełną, gdy 
po jej ukończeniu, młody agronom  może zdać sobie sp raw ę z działa
nia przedsięwziętego; obliczyć do pew nego stopnia w ypadek, albo się
gnąć do pierwszych przyczyn, k tóre  go spow odow ały .  Dla tego w  in
stytucie naszym, szczególniej zwracamy uw agę: na wykształcenie n au 
kow e,  staraliśmy się zebrać wszystkie pomoce, zdolne młodzież naszą 
wzbogacić zapasem wiadomości,  nadających jćj po trzebną siłę do ko
rzystnego  działania, gdy w  dalszćm pow ołaniu  przejdzie do prak tycz
nego wykonyw ania zasad, ustalonych naukow ym  rozbiorem ro ln ic tw a.  
Jednak  "wszystkie nasze usiłowania, byłyby n iezawodnie mnićj skute- 
czncmi, gdyby ich nie raczył wspierać J \V .  K u ra to r ,  wzbogaceniem 
bibljoteki, w yborem  dzieł najnowszych w  l iteraturze agronomicznej,  
zbiorem pism perjodycznych, nadewszystko przeznaczenie, znakom ite
go funduszu na zakupienie narzędzi, które już  wzbogaciły gab inet fizy
czny, labora torjum  chemiczne i zbiór narzędzi m atem atycznych . 
Z wdzięcznością w spom inam y o tym dowodzie trosk liw ćj opieki J a 
śnie  W ie lm o żn e g o  K u ra to r a ,  przez nią bow iem  instytucja nasza n a 
bywa nowej działalności,  nie tylko staje się silniejszą w środkach roz
winięcia nauk dzisiaj za podstawę ro ln ic tw a uznanych, lecz podaje nam 
możność przedsiębrania doświadczeń, w  większą niż dotąd ścisłością, 
dla objaśnienia n iektórych kwestji ogolnych i w łaśc iw ych  m ie jscow o
ści. Do tego też zniewala nas u s taw a ,  wola władzy i oczekiwania r o l 
ników krajow ych. Nakoniec stanow isko nasze, nie pozwala nam p o 
zostawać w- tyle ruchu  um ysłow ego, który się tak czynnym okazuje 
pomiędzy sąsiedniemi rolnikami i u nasdzięki upowszechnieniu  w ia d o 
mości z nauk ścisłych, coraz więcśj się obudzą i rozszerza, (d. n.)

O UŻYCIU WAPSA 1.1 IAWÓZ.
W  Nrze 39  K o rre sp o n d en ta  ro ln iczego , zna jdu jem y 6 zapytań ,  

tyczących  się użycia w apna  pa lonego  na naw óz. Odpowiedź na p o 
jedyncze zapytania, w następny sposób  określić  m ożna:



1. Na jaki g run t w apno  j e s t  najprzydatniejsze? W ę g la n  wapna 
składa się z 5tj°/o w apna C a O  i 4 4 %  C O , kw asu  w ęg lanego ;  przy pa 
leniu w apna  w piecu w apiennym , ula tn ia się 4 4 %  C O , kw asu  w ęgla
nego. O trzym ujem y więc ze 100 fun. C O ,  C aO  węglanu w apna . _ 
fun. C a O  w apna  pa lonego ,  używ anego  jedynie pod tą formą na po 
gnój m ineralny. W a p n a  więc użyć m ożna  na rozm aite  g run ta  z wie - 
ką korzyścią, jedyny  wyjątek  co do ga tunku  roli, stanow i p tasi , n a  
k tó ry m  używ ając  w apna  na pognój,  m ałego lub żadnego  s u t a i  SP° 
dziewać się m ożna .  Ńa sa p ac h  w apno  z korzyścią użyte yc m o z i . 
N ajwiększy skutek w yw iera  w apno na g linach spois tych, często n a 
wet p rz ?  d łuższem  użyciu, posłuży nam  za je d e n  z s ro d k o w  sk ru sz e 
nia w ars tw y  u rodza jnej  zbyt tęgiój roli. W  g ru n tac h  gdzie  n a p o ty k a 
my dużo w ęg lanu  w apna CC), C aO , lub m arg lu ,  przez w apnow anie  
dob rego  sku tku  nie o trzym ujem y.

2. Ile się w apna  na m o rg ę  300  p rę tow ą u ż y w a ? —
Ilość używ ać się m a ją c e g o  Wapna, zależy g łów nie  od tego, jak 

często na je d n a m  i tern sam em  polu w apnem  gno ić  chcem y i czy w a 
pno m a  być za o rane ,  lu b  też zaw leczone . C hcąc  na g linach o trzy
m ać  dobry  sk u te k ,  przy wysianiu w ap n a  po wierzchu roli, przed s ie 
wem, najm niej 40  fun. użyć t rzeba .  Jeże li  w apno z a o rać  m am y i j e 
żeli w k ilkanaście lat po sobie następuje, w takim razie na m orgę  300  
p rę tow ą do 100  ceut. wywieźć trzeba. W  każdym  razie, z wielką o-  
s tróżnością  w apna  za pognój używać w ypada, g run ta  silniejsze, m a ją 
ce w sobie dużo p róchnicy ,  g n o jo n e  w apnem , bezw ątp ien ia  znaczny  
plon nam  oddadzą .  L ep ie j  gnoić  pole w apnem  w k ilkanaście lat,  u- 
ż s w a ją c  w takim  razie 9 0 - 1 0 0  cen tna rów  na je d n ą  m orgę ,  niż czę
ściej. przy użyciu mniejszej ilości w apna .  Tm grun t  lżejszy, tern mniej 
w apna  użyć w ypadnie .

3; J a k  i kiedy się na roli rozrzuca?  —
P o  w ypaleniu  pieco, w yw ozi się w apno  w pole i p rzykry te  zie

mią w m ałych kup k ac h  tak  d ługo pozostaje ,  dopóki zupełnie się nie 
zlasuje to je s t  aż do chwili, w  k tórej kaw ały  w  p roch  się po rozpada-  
ją, poczem  w sk rzy n ia ch  o jednej osi, czyli lepićj o dw óch  kolach , 
zwykle sześć łokc i  długich, po polu rozw iezione, szuflami rozsiane, 
i w miarę g run tu  i ilości uży tego  w apna  zorane,  lnb p rzed  s iewem  za 
wleczono bywa. Z korzyśc ią  używ ają  także kom postu  z w apna  i zie
mi. W a p n o  w takim  razie p rzek łada  się w afs tw am i ziemi, po lew a 
niem gno jów ki się lasuje, po zp ro sz k o w a n iu  dob rze  z ziemią w ym ie
szane ,  W pole się wywozi. G o rsze  gatunki w ap n a  i źle w ypalone w a 
pno  nie zaw sze dob rze  i ró w n o  się lasują , w takim  razie tylko te k a 
mienie z pola uprzą tnąć  t rzeba ,  k tó re  nie pokazu ją  s truk tu ry  wapien- 
nej, jak np. k rzem ień  S iO „  n ie raz  w wapnie napotykany. K am ien ie  
niezła so w ane  na polu  p r z y n a j m n i e j  je szcze  je d e n  rok  pozos tać  p o 

winny, częs to  a lb o w ie m  znaczna ich część, po t rochu  ^  ™ zk,a ^  
po upływie kilku m iesięcy dopie ro  się rozkruszy .  K am ienie  wap 
ne, k tó re  po roku  się nie rozk ruszą ,  ja k o  n iapo trzcbne  i n a  po u • 
w adzająee ,  uprzą tnąć trzeba.  D zień  spoko jny  bez w iatru ,  koniecznie 
jest do roz rzucen ia  w apna  potrzebny; rozsianie zacząć t rzeba  wczas 
za Tosy, dobrze  się trafi, je że l i  p o  rozsianiu  w apna , deszcz przejdzie

podczas  d e w c z u  c z y  t6 ż  p 0  s i e w i e  zboża ,  j a k  g n a

n °  r ° iJżvw a 'iąc  znaczniejszą ilość w apna  na p ognó j  m in e ra ln y ,  szcze-

k tó ry ch  dla zbytnićj sp o .s to sc rz .e m i ,  c ^ s ^  ^ J polryzeba, c h c ą c  
lach więc gdzie koniecznie ra d y k a ln e g o  lekars  P

jak najprędze j  odpow iedni p rocen t z zi/emi uzyskać najkorzystn ie j 
będzie, przy użyciu 90 — 100 cent. n<i m orgę ,  w apno  zaorać. N a g r tm -  
tach  lżejszych, zao ryw an ie  w a p n a  jest  n iepotrzebne . U żyw ając  do 40  
cent. na  m orgę  3 0 0  prętow ą, w apno  zaw lec trzeba, w ysiawszy go  
przed s iew em  ziarna, n ą  ro lę  zo ra n ą  i w miarę potrzeby p o raz o w a n ą .  

5. J a k i  w yw iera  skutek?
Pytanie p ią te  na  dwie części podzielić w ypada: raz  a lbow iem  

w ywiera w ap n o  wprost skutek na roślinność, służąc roślinom za  p o 
karm , pow tóre  p rzep ro w ad za  części o rgan iczne  i n ieorganiczne n ie 
rozpuszczalne, znajdujące się ,w ziemi, w s to sunek  rozpuszczalny w 
wodzie i przystępny roślinom. W a p n o  pośrednio ,  mniej służy rośli
nom  za p o k a rm ,  mało a lbow iem  znajduje się ziem, w k tó rychby  w ca
le w apna  nie było, rośliny z resztą bardzo m ało  w apna  do w yżyw ie
n ia  sw ego  potrzebują.  W apno  palone, w praw dzie  ła tw iej się ro zp u 
szcza w w wodzie; w ęglan w apna  jednak ,  ja k k o lw iek  wolniej, łączy 
się z k w a se m  w ęglanem , zna jdu jącym  się w wodzie i j a k o  dw u-w ę-  
glan w apna  2 CO* C a O  rozpuszczalny  w wodzie, służy roślinom  za 
p o k a rm  (*,. Części m ineralne zna jdu jące  się w ziemi, w apno palone 
rozk łada ,  kw as  k rzem ionkow y  S i 0 3 nawet, zp roszkow any ,  po d leg a  
zm ianie w skutek  działania w apna i w dość znacznej części rpzłożo- 
ny, staje się roślinom  przystępny i służy im głów nie do w ykszta leen ja  
słomy. W a p n o  pa lone  popraw ia  ta k ż e  m echaniczn ie  g ru n ta  g lin iaste ,  
czyniąc je przystępniejszemi działaniu a tm osfery  i rozk łada  części,p ru
chnicy  n ierozpuszczalne, p rze p ro w ad z a ją c  j e  w p ie rw otne  je j  s to su n 
ki, kw asu  w ęg lanogo  C O , ,  wody H O  i am oniaku  N H 3 k tó ren  się, in 
statu nascenti,  tworzy. W iadom o każdem u g o sp o d a rz o w i ,  że tak  
kw as  węglany, z k tó rego  rośliny g łów nie  węglan C b iorą ,  j a k  też a- 
m oniak  N H 3, do wyżywienia i wykształcenia się zupe łnego  roślin, 
n ieodzownie są potrzebne. W a p n a  sam ego ,  bez dodania  je d n a k  nie- 
równoeześnie  naw ozów  organicznych, użyć niem ożna. Z aw sz e  w r o 
tacji , używ ając  w apna  za naw óz, koniecznie g n o je m  pom ódz  trzeba. 
Używając w apno palone razem  z g n o je m ,  więcej złego  niż d o b re g o  
zrobilibyśmy. K w a s  węglany C O a, węglanu am o n iak u  C O ,  N H 3, po 
łączyłby się z w apnem  C aO , w stosunku  węglanu w apna ,  C O ,  C aO ,,a  
am oniak  N H 3 ulotniłby się tern prędzćj. N astępna fo rm uła  chem i

czna, lepiej nam  proces ten wyjaśni:

C O s N H 3 +  C a O

CO* C aO
6. Na trzechletniej koniczynie, na k tórej pszenica nie byłaby 

pew na, a gdzie żyta dla zbytniej tęgości g ru n tu  s iać  n ie m o ż n a ,  czy 
silne w apnow an ie  urodzaj pszenicy zapew nił

(*) D la  ła tw iejszego zrozum ienia ,  podaję  formułę chemiczną:

C O ,  C a O  +  C O ,  H O

O2 C O , C a O  l;
w wodzie rozpuszczalny.
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W odpow iedz i  na zapytanie 6te, trudno  w yrzec  s tanow cze s ło 
wo, zbyt wiele a lbowiem  okoliczności w g o sp o d a rs tw ie  ro lnem  n a p o 
tykam y, zapew nia jące  pewny plon, mniej więcej j e d n a k  w następnych 
s ło w a ch  odpow iedź zeb rać  m ożna. Jeże li  g ru n t  na k tórym  na t r z e c h 
letniej koniczynie pszenicę siać w ypada ,  był poprzednio  w  dobrej kul
turze i gnojny  naw ozam i zwierzęcem i,  w  takim raz ie  przy d o b ry m s ta -  
nie, koniczyna zo rana  i pole w apnow ane ,  dobry  plon pszenicy oddać 
pow inno . Jeżeli, kon iczyna  j e s t  bujna, co przy trzechletniej nie zaw sze  
byw a,  w tak im  razie lepiej w apno  za o rać  niż zawlec.

Rudniki dnia 8 czerwca 1856 roku
W ładysław  MiącayńsUi.

MECHANIKA ROLNICZA.

S P R A W O Z D A N I E
O PRÓBACH ODBYWANYCH W TRAPPES ZE ŻNIWIARKAMI, 

p o p rz e d z o n e
O S Ó L N T M  P O G L \ D E M  N A  W A Ż N O Ś Ć  I  H I S T O R Y C Z N Y  R O Z W Ó J  T Y C H  M A C H I N  R O L N I C Z Y C H .

Kiedy obecnie żniwiarka ulepszona przez naszego rodaka, oby
watela z płockiego, p. Jana Nepomucena Rolbieckiego,  daje nadzieję 
praktycznego jćj zastósowania —  może nie będzie bezkorzystnóm dla 
czytelników naszego Przeglądu rolniczego, poznać wyniki prón czy
nionych w r. z. z tćm tyle ważnem narzędziem, tysiące brakujących 
rąk  zastąpić mogącóm, które w obec całego świata przemysłowego, 
zebranego na wystawę powszechną, dokonane zostały. Otóż więc, 
dajemy tu w  wyjątkach sprawozdanie prób ze żniwiarkami w 1 8 5 5  r. 
w  T r a p p e s , wydrukowane w L ’i l lu s tra t io n s ,  nie dla tego, abyśmy 
w  pomyśle Rolbieck iego ,  widzieli zupełnie rozwiązaną kwestję zastó 
sowania żniwiarki, lecz raczćj ze względu, że o ile będąc obecnómi 
próbom tój żniwiarki, przekonaliśmy się naocznie o małej wiedzy tego, 
co s ię w r .  z. pod względem przemysłu rolniczego działo za granicą.

„ W  czasie prób i doświadczeń z machinami rolniczemi, które 
się odbywały w  T r a p p e s , na polach p. D ailly , publiczność zdawała 
się być najwięcćj zajętą wspólubieganiem się żniwiarek, gdyż rzeczy
wiście jest w tern powód, którego całą ważność łatwo zrozumieć, za
stanowiwszy się nad następującemi uwagami szanownego p. G a s p a -  
rin: U nas upraw a zboża potrzebuje 5 lub 6  dni roboty na hektar 
pola łącznie z zasianiem. Te  dnie rozdzielają na kilka miesięcy. Żni
wo, licząc zeżnięcie i związanie snopów, potrzebuje 6 dni roboty, 
ale wykonywa się w przerwie 12 lub 1 5  dni. Tak więc, można mieć 
dostateczną siłę do uprawy i zasiania obszernćj przestrzeni gruntu — 
i być fatalnie skrępowanym wówczas, gdy liczba hektarów g ru n 
tu do sprzętu, równać się będzie 5ćj części liczby rąk, których użyć 
możemy do żniwa, pomnożywszy je przez liczbę dni, których potrze
ba do dokonania tego zbioru. Np. ma kto do rozporządzenia tylko 
1 0  robotników? Jeżeli robić potrzeba przez dni 15 , rozległość g run 
tu, ograniczyć się powinna tylko do 3 0  hektarów; tymczasem ci sami 
robotnicy z 4m a pługami, mogliby uprawić i zasiać 8 0  hektarów. Nie 
upierając się przy rozprawach nad tern szczegółem, który zmieniać się 
może stosownie do miójscowości, dość jest wskazać; że w obecnym 
stanie naszego postępowania agronomicznego, musiemy się bardzo o- 
graniczać w uprawie zbóż, jeżeli nie możemy dostać w pomoc ludno
ści z naszój okolicy.

Oprócz tego, niemało jest trudności, w zapewnieniu sobie na
przód dostatecznej liczby rąk do żniwa. Widziano w departamencie 
Ujścia Renu, dzierżawców płacących żniwakom po 5  i 6 franków 
dziennie i jeszcze ich dostać nie mogącym, a nawet w pewnych wy
padkach, np. kiedy wieje M is tra l , dzienna płaca podnosi się do 1 0  
fr.l A uważajcie, że w tym kraju, gdzie ludzi pracujących sierpami tak 
płacą (a ci tylko połowę tego zrobić mogą co kosarze)— żniwo było
by zupełnie niemożliwem i to w okolicach Paryża, gdyby nie tłumy ro 
botników artezyjskich, pikardyjskich i normandzkich, przybywających 
ze swemi kosami,— Belgijczyków którzy przynoszą swoje kosy i B u r -  
gundczyków używających pierwotnych sierpów.

Amerykanie północni, mający nieograniczone przestrzenie ziemi, 
a ludność bardzo rozproszoną, najwięcćj byli interesowani w rozwią
zaniu tćj kwestji: przyśpieszyć sprzęt przez wynalezienie machiny. Dla 
tego to, widzieliśmy ich od 2 0 tu  lat, kierujących do tego celu ciągłe 
usiłowanie i chwytających czynnie najpierwsze próby robione w Szko
cji, tym kraju rozumowanego rolnictwa. Oni tćż nakoniec otrzymali 
prawdziwie pomyślny skutek. Użycie żniwiarek jest teraz tak u p o - ,  
wszechnione w gospodarstwach amerykańskich, jak młocarń we 
Francji.

Francuzcy przodkowie Gallowie, którzy gospodarowali w tych sa
mych stosunkach co teraźniejsi Amerykanie, to jest mieli zam alorąk na 
rozległą przestrzeń, wymyślili przyrząd, o którym Plinjusz mówi w 
kilku słowach, a nad którym Palladjusz obszerniój się rozpisał. T en  
ostatni mówi: „Mieszkańcy płaszczyzn Gallji, używają do żniwa przy
rządu, za pomocą którego jeden wół, zastępuje pracę ludzką przy ca
łym sprzęcie. Jes t  to wózek na dwóch kołach, którego cztery boki 
opatrzone są deskami pochylonemi wewnątrz czyli do środka, W taki 
sposób, że powierzchnia górna wózka jest obszernićjsza niż dolna. 
Część przednia jest niższa od drugich boków i opatrzona zębami za- 
krzywionemi u góry, a podzielonćmi w  taki sposób, aby zatrzymywa
ły kłosy. W  tyle wozu umieszczony jest dyszelek bardzo krótki, po
dobny do trzonków przy noszach. Zaprzęgają do niego pasami wołu , 
któręgo głowa obrócona jest do wózka. Potrzeba, aby to zwierzę 
było bardzo łagodne i żeby stosowało swoje usiłowania do woli prze
wodnika. Gdy wół posuwa wózek pomiędzy zboże, słoma zaczepia 
się o zęby, łamie się i kłos pada w wózek. Człowiek który kieruje 
tą czynnością, podnosi lub zniża grzebień, stosownie do wysokości 
kłosów i w niewielkićj liczbie przejść tam i napowrót, cale pole 
jest zżęte. Ten sposób używanym jest na polach płaskich i bez nieró
wności i tam gdzie niewiele chodzi o słomę. “ Pan LaSteyzie w swo
im zbiorze przedstawił rysunek, który dość dobrze oddał machinę o- 
pisaną przez Palladjusza.

Rolnicy szkoccy, niewielkiego kraju, który od początku tego 
wieku przodkuje wszystkim innym narodom, ofiarowali w r. 1 8 1 4  
nagrodę 5 0 0  lun. szterl. ( 1 2 5 0 0  franków) za najlepszą żniwiarkę. 
P. Smith przedstawił swój wózek-żniwiarkę, który otrzymał pochwa
ły, dobrze odbywał robotę, jednakże nie był uznany dostatecznie go
dnym nagrody. Było w tym przyrządzie trochę mieszaniny pomysłów 
pierwszego wózka galijskiego. D wa konie zeprzężone w tyle kół do 
krótkiego dyszelka, pracowały popychając go z tyłu naprzód, tak jak 
niegdyś siła ludzka używała drąga przeznaczonego do rozwalenia mu- 
ru. Ruch udzielał się kółkom zębatym, które znów wprawiały w dzia
łanie wielki walec prostopadły na 6 stóp średnicy, opatrzony ostrzem 
6  cali szerokićm. W alec ten zniża się jak chcąc, w taki sposób, że-



bv uciąć łodygi jakr najbliżej ziemi. Umieszczonym byt w dolnej części 
bębna z lekkićj blachy, który się znacznie rozszerzał do góry, formu
jąc ostrokręg przewrócony i kończył się poręczą. Łodygi zboża były 
zbierane i pochylane przez spadzistość wychodzącą z bębna, a jedno
cześnie walec tćj niższćj części ją urzyna. jak to ma mićjsce w fabry
kacji sukna, gdzie postrzygaczka, zastąpiła użycie nożyc i obcina włos 
na suknie. Zboże padało na lewy bok machiny, w długiej regularnje ; 
linji. W  r. 1 8 3 7  wózek Smitha, przedstawił się na nowo przed ko- i 
missją towarzystwa rolniczego szkockiego. Wynalazca go ulepszył. , 
Tu walec poziomy i bęben, już nie były zależne jeden od drugiego, 
w  taki sposób, że koniec wyższy bębna obracał się przyswoim obwo
dzie z szybkością równą obrotowi walca. Go więcćj, powierzchnia bę 
bna opatrzoną była zębami, które działały w sposób grabi i przytrzy
mywały słomę, aż do chwili złożenia jćj z boku narzędzia. (D. c. n.)

ira c a iB ra i h a  mhisjLisą .
W  Bussen  pod Gdańskiem  założono, w zamiarze sprzedawa

nia dla marynarki i przesyłania dla Anglji, tuczenie wieprzy na wiel
ką skalę. Znajduje się w karmikach po tysiąc sztuk na raz, każdy po
trzebuje do wypasienia się 10 do 12  tygodni. Miejsca potrzeba w kar
mikach na każdą sztukę 10  do 12 stóp kwadratowych. Pasione są
grochem, n a  k i l k a  godzin wprzód namoczonym, jęczmieniem sro to -
wanvm i kartoflami w  następny sposób: Na sztuk wieprzy 1 1 2 ,  dają 
przez pięć tygodni po 7 szefli kartofli, 7 jęczmienia . 4  grochm Na
stępnie przez tygodni cztery, po 6  szefli kartofli, 6 jęczmienia, 3  gro
chu Nakoniec przez trzy tygodnie po 5 szefli berlińskich kartofli, o 
jęczmienia i 2  grochu dziennie; w przecięciu wypada na utuczenie 
wieprza po szefli 4 ,6  kartofli, jęczmienia śrutowanego 4 ,6 ,  grochu 
szefli 2  i 4  dziesiąte szefla. Do śrótowania jęczmienia są młynki r ę 
czne przez pastuchów obracane. Najmniójsza waga jakiój docho zą 
wieprze, jest 2 0 0  fun. berlińskich, nie rzadko mieli takie, które do
1 1 0 0  funtów dochodziły. . . , . , • ,

Tym sposobem Prusacy, kupując od nas wieprze i zboze do ich
wytuczenia, przemysłem swoim w czwórnasób zyskują przez wyprze
daż szlachtowanych wieprzy do Anglji. Oprócz przytoczonego tu  za
kładu, wiele podobnych znajduje się w Prusach; wszakże jakkolwiek 
zyskowną jest podobna spekulacja, należy ją przedsiębrać z wielką o- 

« strożnością. Utuczyć wieprze potrafi każdy pilny gospodarz, ale je 
sztachtowoć, solić i w beczki pakować na wysłanie do Anglji, niemo- 
ino b a  n /vein do tego r o ln ik ó w  angielskich, do tćj ctesc. w p ra 
wnych najmniejsza bowiem różnica od sposobu używanego do , cle
nia; b ,dż  pakowania, sprawi że najlepszy tow ar może byc M n -  
nym. W zeszłym wieku p. Prot P .  zac.?l na wielk} skalę »Jrl u 
czone na obszernych i żyznych Ukrain , pastwiskach woty, sohc . w 
wielkich ilościach na buljon gotować. Ale ze do tego użył ludzi z han 
dlem tego rodzaju nieobeznanych i od razu chciał znacznemi massami 
opanować wyłączną dostawę tych produktów, zawiedziony w nadzie
jach s t r a c i ł  kilkakroć sto tysięcy na tóm jednćm przedsięwzięciu, co 
nie przeszkodziło, że ten handel wciąż idzie i ludzie na mm znaczne 
robią majątki, postępując z roztropnością.

KORRKSPONDENCJA PRZEGLĄDU.
Kraków, dnia 24 czerwca 1856 roliu.

S P B A W O X D A 1V IE  SE W Y S T A W Y  U O L Y IC X E J .

Szanowny Redaktorze!
Wywzajemniając się za łaskawe udzielanie wiadomości gospo

darskich z waszych okolic do mojego Tygodnika , przesyłam do sza
nownego pisma Twego, choć pobieżne sprawozdanie z drugiej wysta
wy rolniczćj, przez nasze towarzystwo gospodarskie w  dniach 16, 1 7  
i 1 8  b. m. w Krakowie urządzonej (*).

JBydla rogatego przyprowadzono w  ogóle sztuk 72, a 
mianowicie: buchai 2 2 ,  krów 1 7 ,  ja łów ek 3 2 ,  cielę 1.

W ystawcami byli: książę Montlćart z Izdebnika, arcy-książę Al
brecht z Żywca: Leśniowski Stefan z Ryglic, Niedzielski Antoni z Z a
bawy, Niedzielski Erazm z Śledziejowic, książę Sanguszko W ład y 
sław z Tarnowa, Skarżyński Mieczysław z Lewniowy, Żeleński hr. 
W i t  z Śmierdzącćj, Moszyński hr. Piotr z Krakowa, Proszak Antoni 
z Gumnisk, Potocki hr. Adam z Mędrzechowa, Kirchmayer W incen
ty z Pleszewa, Homolacz E dw ard  z Gnojnika.

Bydło to rass rozmaitych: hollenderskiej, szwajcarskiój, tyrol
skiej, żuławskiej, krajowćj, tudzież rass powyższych, krzyżowanych 
z krajową, ze wszystkich przedmiotów znajdujących się na wystawie, 
najwięcćj zwracało na siebie uwagę zwiedzających i słusznie— przed
stawiało bowiem niezaprzeczony dowód, wielkiego od lat kilku postę
pu w  ttój gałęzi gospodarstwa, najżywiej kraj nasz obchodzącej. Szcze
gólniej szczęśliwie wiedzie się chów bydła hollenderskiego, przed kil
ku laty staraniem naszego towarzystwa rolniczego, za pośrednictwem 
członka komitetu p. D y zm y  Chromego sprowadzonego, a to zaró
wno w czystój rassie chodowanego, jak i w krzyżowaniu z rassą kra 
jową. PP. Skarżyński i Niedzielscy przekonali nas naocznie, że kwe- 
stja możności utrzymania w  kraju naszym wszelkich przymiotów ory
ginalnego bydła hollenderskiego, stanowczo jest rozwiązaną. Ogląda
liśmy przyprowadzone przez pierwszego, trzy pokolenia bydła hollen
derskiego, mianowicie krowę oryginalną, przed 4m a laty sprowadzo
ną, a obok nićj jćj córkę w kraju urodzoną, z ja łówką od tójże, wszy
stkie równie piękne i z tą samą, w niczóm nieodmienną cechą rassy 
pierwotnćj; zaś 2 buchajki i 7 jałówek p. Ant. Niedzielskiego, po o- 
ryginalnym buchaju hollenderskim i krowach krajowych, nietylko 
wszystkie jednakićj maści myszatej, bez żadnej odmiany, ale zarazem 
wszystkie noszące dobitnie, wyraźną ceehę tój samej rassy, o którśj 
możliwćm ustaleniu przeto tóm mnićj powątpiewać można, gdy nam 
dowód tema nie pojedyncze individuum, ale tak znaczna liczba sztuk
przedstawia. . . ,

l i  on i było w ogóle sztuk 3 3 ,  mianowicie ogierow u ,  klaczy 
2 0 ,  wałachów 4 ,  źrebiąt 3 . Wystawcami byli: Brzeziński be lix  z Z a 
kliczyna, książę W ładysław  Sanguszko, Adam Gorczyński z Nowych 
dw orów , Emil Stojowski z Miechowiczek, hr. Adam Potocki, ksiądz 
Damazy Zielewicz gwardjan KK. Franciszkanów, Wolski Kajetan ze 
Spytkowic, ks. Michałowski ze Spytkowic, Antoni Boguszewski z Wiel
kich Strzelec i 7iniu włościan.

(*) Upr ze j mi e  dz i ęku j ąc  p .  J a w o r n i c k i e m u  za na de s ła n i e  do  P r z eg l ąd u  r o l 
n i czego  t ego  s p r a w o z d a n i a ,  czy t e ln ikom n a s zy m  o św ia dc z a m y,  że wszelk. e  d a n e  
w  tói k o r e s p o n d e n c j i ,  nie u l ega j ą  wą tp l . woś c i  i p o c h o d z ą  z p . e r w s z e g o  ź r ód ł a ,  
a l b o w i e m  k o r r e s p o n d e n t  nasz,  j es t  cz łonkiem c z ynnym . s e k r e t a r z e m  t o wa r z y s t w a  
ro ln iczego  krakowsk . ego ,  a z a r a ze m R e d a k t o r em  o d p o w i e d z i a l n y m  T y g o d n i k a  
r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w e g o .  (Trzyp.  Ited.)



Przeważną liczbę stanowiły w tym oddziale konie robocze for- ! 
nalskie, rodzaj koni najpotrzebniójszych dziś w naszej prowincji, od 
czasu zniesienia pańszczyzny, na który tóż od tćj pory dopiero baczniej
szą zwrócili uwagę i do chódowli jego pilniejszego poczynają dokła
dać starania, które bezwątpienia za lat kilka, każe znaczniejszego niż 
dotąd oczekiwać postępu. Nie bez zalet wszelako w tym rodzaju by
ły konie pp. Stojowskiego, Wolskiego i fornalka hr. Adama Poto
ckiego, z dóbr jego  Mędrzechowskich. Powszechnie też podobał się 
ogier arabskiego pochodzenia księcia Sanguszki, nie należący wpra
wdzie do tak licznej i głośno znanej klassy wytwornych koni najzna
komitszego w kraju naszym stada, ale zupełnie odpowiadający prze
znaczeniu swemu, jako  ogier do koni roboczych.

Owiec przysłano sztuk 47, mianowicie: baranów  19, matek 
21 , jagniąt 5 i skopów 2. W ystawcami byli: Leśniewski Stefan z Ry
glic, arcy-ksrążę Albrecht z Żywca, baron Karol Lariss  z Osieka, 
H om olacz E dw ard  z Gnojnika, hr. I lom pesch z Radłowa, Paszko
wski Franciszek z Toni.

Oprócz 2 eh skopów arcy-księcia Albrechta, grubo-wełnislych 
dwu-strzyżnych, pochodzenia krajowego, szczególniej na rzeź sposo
bnych, wszystkie inne należały do rassy elektoralnej, negretti, lub p o 
prawnej, w ogóle dobrych przymiotów.

Urób’ nadesłali: hr. Adam Potocki z Krzeszowic, hr. W it Że
leński z Liszek, K aro l  Langie, pani Strzelecka i J .  B. Rogojski 
z K rakowa.

Oprócz drobiu krajowego bardzo pięknego p. Rogojskiego, 
reszta należała do ras zagranicznych, odznaczających się równie po
wabną powierzchownością, jak i wielkością. Najwięcej było kochin- 
chińskieh, a z tych krzeszowicki kogut, ważył 10 funtów polskich. 
Szczególniej podobały się kogu t i kura brabanckie z Krzeszowic, 
śnieżnej białości, wyniosłe i nader wspaniałe, więcej do bażantów niż 
do kur podobne, niemniej ja k  kruczo-czarne hiszpańskie p. Lang icgo  
z żółtemi białemi kulczykami, bardzo okazałe. Mięszańce w pierw- 
szem pokoleniu z kur krajowych i koguta kochinchińskiego, jakkol
wiek ładne, ledwie połowie wielkości kochinchińskich dorównywa
ł y —praw da że też o wiele od nich młodsze.

JMacliiny i narzędzia rolnicze były z fabryk pp. J ó 
zefa Konopki z Mogilan, L ud  Zieleniewskiego i spółki z K rakow a  
i F rań . Eliasżewieza z Tarnow a, prócz kilku sztuk drobniejszyah od 
nicktórycłi właścicieli ziemskich i fabrykantów.

Nie było wprawdzie między przedstawionemi wyrobami nic no
w ego zupełnie pomysłu, w ogóle wszakże wszystką odznaczało się 
dokładnem wykończeniem i zjednało sobie zadowolnienie tak zwie
dzających ja k  i sędziów wystawy. Gdy obok tego ceny wyrobów,
0  ile stosunki miejscowe dozwalają, dosyć s ą  przystępne, spodziewać 
się należy, iż przy usilności pp. fabrykantów, by sobie przyswajać 
wszystkie najnowsze ulepszenia, nie zrażać się trudnościami, ani u- 
wodzić źle zrozumianą miłóścią własną, — przy pracy, wytrwałości, 
postępie i sumienności z ich strony, zbytecznern się okaże, sprow a
dzanie machin i narzędzi rolniczych z za granicy, a wzrastający cią
gle pokup i rozpowszechnienie narzędzi poprawnych, usuwając zw ol
na mniej odpowiednie, dotąd używane, wielce się przyczyni do u le 
pszenia i ułatwienia najważniejszych prac gospodarskich.

Z |llo<IÓW najwięcej zasługiwały na uwagę: jedwabie barona 
Larissa  z Osieka, świece stearynowe i różne mydła z fabryki pp. Ce
lińskiego i Bochenka w B orku pod Krakowom. Były prócz tego: d a 
chówki z glinki ogniotrwałej polewane, wyrobu p. Bethge w K ra k o 
wie, różne mąki i kasze z młyna parowego Barucha na Podgórzu, 
mąki i kasze, sery szwajcarskie, rurki drenowe od arcy-księcia A l 
brechta z Czauca, piwo bawarskie hr. W ita  Żeleńskiego zeSłotwicy,
1 takież p. G otz  z Okoeima i t. d. 1

Pierwszego dnia wystawy po południu, odbywano na blizkich 
polach pod Krakowem, próbę pługów. Z tych przyznano pierwszeń
stwo pługowi własnego ulepszenia p. Józefa  Konopki, który dokła
dnością roboty i taniością wyrobu (bez przodka kosztuje złr. 11, 
a z przodkiem złr. 14), odznacza się przed innemi, idzie w ziemi ró
wno i daje się wedle potrzeby, głębokości orki i gatunku ziemi regu 
lować. W edle programu, otrzymał p. Konopka nagrodę towarzystwa 
złr. 50 m. k.

Ubolewam, iż nadesłany na moje ręce pług siewierski p. Wy- 
derki, nie mógł być na czas odebrany z kolei żelaznej, aby stanął z in 
nemi w szranki. Przez następne dni wszakże, pilnie był przez gospo
darzy oglądany i powszechnie chwalony. Zwróciło wszystkich uwa- 
gę, iż w konstrukcji swej nader małb różni się od znanego u nas ru- 
chadla  czeskiego, do k tórego trzóslo tylko dodano. Sędziowie pług 
ten, zakupili do przedmiotów przeznaczonych na wygrane przez loso
wanie.

Drugiego dnia wystawy p. Dzierżoń , brat znanego w pszczol- 
nictwie ks. Dzierżona z Karłowic w Szlązku, opowiadał przy ulach 
w ogrodzie wystawy ustawionych, sposób obchodzenia się z niemi, 
rozdzielania rojów i t. d. Pszczoły w tych 4ch ulach, zakupionych 
do naszego kraju, były włoskie, o których zaletach czytaliśmy w no
wszych czasach, a o czerń miałem sposobnosc zamieścić w moim 
Tygodniku zajmujące szczegóły, przez członka naszego towarzystwa 
p. Juliana Lubieuieckicgo nadesłane. Otóż o jednej bardzo ważnej za
lecie, mieliśmy sposobność przekonać się w czasie wykładu p. D zier
żona, a tą jes t  bezprzykładna łagodność pszczół tych, które pomiędzy 
w około ula skupionymi słuchaczami, najspokojniej z niego wylaty
wały i napowrót wracały do ula z robotą, nie troszcząc się o nikogo, 
ani kąsając, pomimo silnego upału, otwierania, obracania ula, wyj
mowania z niego plastrów z zalążkami, słowem wszelkiego rodzaju 
niepokojenia ich i drażnienia.

Sądzę, że niepoślednią to będzie zaletą w oczach wszystkich 
pszczolarzy, mianowicie też szanownych gospodyń naszych, dla któ
rych zajęcie to bardzo korzystne i przyjemne, z powodu złośliwości 
pszczółek naszych, zupełnie prawie było dotąd nieprzyśtępnem.

Trzeciego i ostatniego dnia wystawy, po godzinie 3ej z połu
dnia, odczytano publicznie sprawozdanie sędziów i orzeczone przez 
nich przyznania nagród, z tern objaśnieniem, iż wedle zasad przez to 
warzystwo przyjętych, wystawiający, którzy już  poprzednio otrzyma
li medale, nie mają do nich prawa przez ciąg następnych lat 5ciu, 
lecz tylko do pochwały zaszczytnej, świadczącej, iż się utrzymali na 
zajętem przez nich stanowisku. W wykazie przeto, który poniżej z a 
mieszczam, pochwala idzie nawet przed medalem tam, gdzie je s t  nie
jako  dalszem stwierdzeniem zasługi, już  na poprzedniej wystawie od
znaczonej medalem.

Stosownie przeto do uznania sędziów, w następnym porządku 
przyznane zostały nagrody towarzystwa:

Za bydło rogate.
' Me«lale:

S ka rżyń sk i Mieczysław, za krowę 3*/» letnią z cielęciem 2-mie- 
sięcżnem; rassy czysto-hollenderskiej, urodzoną w Lewniow’y.

Dr. Wit Żełeński za krowę 4-letnią, rassy czystej Schwyz, u r o -  
1 dzoną w Śmierdzącej.



A ntoni N iedzielski z Zabawy, n\ 7 sztuk jałówek pierwszej ge
neracji, powstałej z krzyżowania bydła krajowego z rassą hollen- 
derską.

Pochwały:
A rcy -k s ią żę  Albrecht, za bucbaja rassy berneńskiej. 
l ir .  Adam  Potocki, za bucbaja 1 '/2 rocznego, rassy krzyżow a

nej z bydła krajowego i hollenderskiej w Mędrzechowie.
Książę W ładysław  Sanguszko , za krowę 4-letnią rassy krajowej.

Za konie.
]fl e «ł a 1 e:

K siążę W ła d ysła w  S a n g u szko , za ogiera wilczatego pięciole
tniego.

Hr. Adam Potocki, za klacz gniadą czystej krwi angielskiej 5- 
letnią urodzoną w Krzeszowiczach.

E m il Jordan Sto jow ski, za klacz 5 -letnią.
Pochwały:

Książę W ładysław  S a n g u szk o , za klacz fornalską szpakowatą, 
•5-letnią.

E m il Jordon Stojow ski, za klacz poprawną 5 letnią.
Kajetan W olski, za klacz 6 letnią.

Z a  owce:
Pochwała:

Baron K aro l  L a riss  z Osieka, za barana i 2 z macior (na po
przedniej wystawie otrzymał medal).

Tlcdal:
E dw ard  Homo/acz z Gnojnika, za barana i 2 maciory.

Za machiny i narzędzia  rolnicze.
Pochwały:

Konopka Jó z e f  z Mogilan (na poprzedniej wystawie otrzymał 
®edal).

Z ielen iew ski Ludwik w Krakowie (na poprzedniej wystawie o- 
•rzyrnal medal).

IKedał:
E liasiew icz  Franciszek z Tarnowa.

Za p ło d y  i w yroby gospodarskie. 
eilul:

Baron Karo l L ariss  za chodowanie jedw abników  w Osicku. 
Pochwały:

A rcy-książę Albrecht, za wyroby zakładów w Żywcu, mianowi
cie za rury do drenowania.

Jan Glitz, za wyrób piwa we wsi Okocimje.
Hr. W it Żeleński, za wyrób piwa w Slotwinie.
Oprócz tego, otrzymali zaszczytną wzmiankę:

Za konie:
Forna lka  z Mędrzechowa hr. Adam a Potockiego.
Ogier 4-letni p. Felixa D unina B rzezińskiego .
Klacz 3-lelnia włościanina B arlyze la  z Cholerzyna.
Takaż  klacz włościanina Michała Kruka  z Cholerzyna obwodu 

krakowskiego.
B y d ł o .

4 sztuki bydła tyrolskiego księcia M onlleart.
Bydło rassy mięszanćj p. E d w ard a  H om olacza .

Ja łow ica  l 3/« letnia hollendcrska, Piotra hr. M oszyńskiego.
Cielę 4 miesięczne p. Antoniego Rzew uskiego  z Tomaszkowie.

O w c e .

Barany i owce ». Franciszka Paszkow skiego z Toń.
Barany i owce p. Stefana Leśniowskiego  z Ryglic.
Skopy arcy-księcia Albrechta  z Żywca.

P łody i wyroby.
Świece stearynowe i mydło z fabryki pp. Celińskiego  i Bochenka.

D r  ó b '.
P. S trze leck ie j, hr. A dam a Potockiego , Karola Langiego  i J .  B. 

Rogojskiego.
Po rozdaniu nagród, przystąpiono do losowania przedmiotów 

z wystawy zakupionych, w liczbie sztuk 39, mianowicie: koni 2ch, by
dła rogatego sztuk 12, wielki krąg sera szwajcarskiego i różnych na
rzędzi rolniczych sztuk 24.

W ogóle, najpiękniejsza pogoda służyła przez cały czas wysta- 
Kvy, to też liczba zwiedzających ją ,  codziennie^ bardzo była znaczna, 
co nietylko samej ciekawości, ale raczej żywemu zajęciu przypisać 
należy, jakie  w każdem obudzą wszystko co jakikolwiek ma zw iązek  
ze sp raw ą gospodarstwa krajowego. Jeżeli nas w tej mierze sąd nie 
myli, należałoby się spodziewać, iż z postępem czasu uroczystość ta 
rolnicza coraz większego nabierać będzie znaczenia i współudziału, 
nie ulegając jak tyle innych rzeczy w świecie, a mianowicie u nas, 
przemijającej modzie, od którejby przynajmniej rzecz tak poważna 
ja k  gospodarstwo, zupełnie wolną pozostać  winna.

M a r c e l l i  J a w o r n i c k i .

poil względem meteorologicznym w  1856 roku.

Podajemy tu spostrzeżenia meteorologiczno-gospodarskie, w ob- 
serwatorjum astronomicznem czynione z pory wiosennej, to jest za 
miesiąca marca, kwietnia i maja^l.856 roku.

Średnia wysokość barometru 27° 8 171
i ta jest o 0.084 lin. par. wyższa od normalnej.

Najwyżej bar. dochodził d. 17 mar. o god. 10 rano 2 8 -  6 1 442
Najuiżej „ „  d. 17 maja  „ 6 rano 2 7 c O1 872
Średnia wysokość barometru w miesiącu marcu 

była wyższa, przeciwnie w kwietniu i maju niższa od 
normalnej.

Średnia tem peratura  wiosny +  5° 23 R.
i ta jes t  niższa o 0,42 stop. R. niższa od normalnej:

Największe ciepło dochodziło d. 29 kwi. po poł. -{- 22.0 ,,
Największe zimno „ d. 7 marca rano —  13.6 ,,
Miesiąc marzec i maj byty chłodniejsze, kwiecień cieplejszy niż 

zwykle.
Średnia wilgotność powietrza w porze w i o s e n n e j  je s t  76,3; b io

rąc 100 za zupełne nasycenie atmosfery parą wodną, alno co do cię
żaru 6.07 gram m ów  na jednym metrze sześciennym piewietrza; wil
gotność ta jes t  blizko o 0.01 mniejsza od normalnej.

Miesiąc marzec i kwiecień były suchsze, przeciwnie, maj wilgo
tniejszy niż zwykle; w ogóle wiosna t. r. była sucha.



Ilość wody spadłej z deszczu, wynosi co do wysokości 51.47 lin. par.
„  z śniegu „ „ 15.33 ,, „

R azem  deszczu i śniegu „ 66.80 „  „
ilość la wody jest  o 4.26 lin. par. większą od tej, jaka  średnio u nas 
w  tej porze spada.

W miesiącu marcu, wody spadło mniej, natomiast w kwietniu 
i maju więcej niż zwykle.

Dni pogodnych było 19.
,, na pól pogodnych 27.
,, pochmurnych 46.
„ deszczu 31.
„ śniegu 18.
„  gradu 10,
„ mgły 5.
,, grzmotów 5.
„ błyskawic bez grzmotów 1.
,, wichrów było 7.
,, wiatrów mocnych 40.

W ia tr  panujący zachodni.
W ysokość wody na Wiśle pod W arszawą najwyższa dnia 12 

kwietnia stóp 8 cali 11, najniższa zaś 15 i 16 maja stóp 3 cali I I .
W iosna. Pora  ta z początku była pogodna, sucha, śnieżna, 

w deszcz nieobfita, chłodna; środek tej pory był pogodny, suchy, cio- 
ply, przy końcu gorący, koniec niepogodny, wilgotny, w deszcz obfi
ty, chłodny. W ogóle wiosna była sucha i mniej pogodna niż zwykle,
blizko o pół stopnia R. chłodniejsza. Stosunek dni pogodnych do na 
pół pogodnych , pochm urnych, w tej porze jest 19 : 27 : 46; gdy w sta- 
nie norm alnym , stosunek tychże dni jest 15,5 : 34,2 42,3, co p ok azu 
j e ,  że dni pochm urnych w  tej porze r. b. było nieco więcej ja k  zwykle.

W IADOM OŚCI H A N D L O W E .
G dańsk 26  czerw ca 1856 r . ~  Na targu poniedziałkowym lon

dyńskim, pszenice tak krajowa jak i zagraniczna, podniosły się o n o 
we 2 do 3 szyi. na kwarterze, przy ożywionym obrocie interesów. P o 
goda  w Arrglji zmienna, zasiewy jednak ozime, dobrze wyglądają. 
Główne zakupy miały miejsce na rachunek Francji.

Targi szkockie, irlandzkie i prowincjonalne, poszły za londyń
skim w górę.

W e Francji,  skutkiem wylewów, a także dla coraz zmniejszają
cej się rezerwy, ceny zboża nie przestają, się podnosić.

•W Hollandji, Ham burgu  i wszystkich morza Bałtyckiego por
tach, ceny w ciągu tygodnia od 10 d o 2 0 g u ld .  na łaszcie się podniosły.

N a  naszej giełdzie, na rachunek zagraniczny, dość znaczne par- 
tje z rąk do rąk przeszły (600 łasztów). Zuaezne partje na export do 
Anglji i Holiandji zakupiono.

Płacono za korzec warszaw, pszenicy r*. 7 kop. 10 rs. 8 kop. 
63; żyta od rs. 6 kop. 9 3 V* — is- 7 kop. 38•/,; siemienia rs. 5 k. 30.

Czas mieliśmy najgorszy, burzliwy z gwałtownemi ulewami, zi
mny i wietrzny. Z różnych miejsc przychodzą wieści o ukazującej się
rdzy i innych klęskach w p s z e n ic y ._______________

w  d n i  k a r n i  J .  U ug r a .  — W o l n o  d n i  ko w a ć .  .  W a r s z a  w a dni a  16 '

Toruń przebyło: pszenicy łasztów 625, siemienia 27, belek so
snowych 32391, dębowych 2107, bali łasztów 309, cynku cent. 844, 
m aku cent. 10.

Kursa zamian: Londyn 202, H am burg  4 5 ‘/ 9, Amsterdam 102’/*.
A lexander M akowski et comp.

P R Z E G L Ą D
BIEŻĄCYCH WIADOMOŚCI GOSPODARSKICH.

—  Donoszą nam z okolic P łocka, że na polach stan ozimin 
je s t  dobry; zawsze jednak żyta sa lepsze aniżeli pszen ica— i chociaż 
rzadkie, lecz kłos mają piękny i pełen; rapsy prawie wszędzie poprze- 
padały -s ło w em , oziminy wcześniejsze i na lekkich gruntach zasia
ne, zupełnie są piękne. Co do jarzyn, to oprócz grochów , które nie 
wszędzie się udały, te przedstawiają nadzieję dobrych zbiorów, a szcze
gólniej kartofle. W  zeszłym tydodniu upadł tu wielki g rad  i w nie
których miejscach znaczne poczyni! szkody. Zaczynają kosić łąki, 
koniczyny wcześniej cięte, już zgromadzają w stogi.

Między Płockiem  a Łowiczem, stan ozimin jest bardzo piękny, 
jarzyny także dopisują, jednak w wielu gospodarstwach widzieć m o 
żna, że ja rzyna  nie wszystka zasiana, a gdzie niegdzie jes t  tak późno, 
siana, źe dopiero na dwa cale ow’sy i jęczmiona powschodziły. N a
wozy pod rapsy i pszenice już wywiezione i podorane, ugory na żyto 
podorują i przeredlają.

— W czoraj odbył się akt uroczysty zakończenia kursu nauk w 
Instytucie gosp. w. i 1. w Marymoncie, poczem nastąpiła szósta  z ko
lei próba  ze żniwiarką Rolbieckiego , na której przekonano się, że i zbo
że już teraz nietyle miękkie jak  przy pierwszych próbach, zrzyna na
leżycie. — Wóz C hrzanow skiego  oglądanym był i tylko ze względu 
lekkości zasługiwał na uwagę.

— Zjazd tegoroczny członków towarzystwa leśnego Galicji za 
chodniej, odbyć się miał w czerwcu w Izdebniku , dobrach księcia Mont- 
leart'a ; przed posiedzeniem odbyć się miała wycieczka do lasów lauc- 
korońskich.

Średnie ceny żywności na ostatnim targu Pragi 
i I tn ru a w ), od d. 13 d.» 31 czerwca b. r.

Wyszczegól
nienie- rs kop. Wyszczegól

nienie.
Od Do

rs. kop. rs. | kop

Źvta k o r z e c .................. n 91 S iana  c e n t n a r  . . . . — ---- —± 7 7  %
P s z e n i c y .......................... 8 43  Va ,, fura  ł - k o n n a  . — ---- — —
Gr oc h u  p o l ne g o  . . . 8 1 V-2 ,, fura  p a r ok o nn a — ---- — —

,, c u k r o w e g o  . ____ ---- S ło my  fura zwycz .  . . — ---- — —
F a s o l i ............................... 9 61 Yz Dr zewa  sosn-  s ążeń 8 50 _
G r y k i ............................... 5 47 Wó ł  d o b r y .................. 63 73 — __

J ę c z m i e n i a ...................... r-r — „  ś r e d n i .................. 40 5 — —
4 94 l i c h y ...................... *8 7 0 — —

Mąki pszen .  funt  . . . — 6 J« Cielę ................................... 3 39 — —

„  o r dy n a r ne j  . . . — 5 V* Baran  . , .......................... — — —

» żyt- pyti................ — 5 V» Wi e p r z  d o b r y  , . . . 23 19 — —
,, g r yc z a n ................... — 5’/« ,, ś r e d n i ................. 18 7 — —

Kaszy j ag i anć j  k or z ec t i 59 l i chy . . . . . . t o 9 — —
„  gry.  zwy.  ga r n i e c — 30 Masła f ant  . — — — 15%
,. g rycz .  d r o b n ć j  . — 46 Sł on i ny  fun t .................... — — — 17 V*
,, j ęozmi .  p e r ł o wó j 51 Kartofl i  ko r zec  . . . . — — 3 U  —
,, j ęczmi .  o r d y n a r . - di Okowi ty  g a r n i e c  . . . 1 - 1 40—

S ł o my  c e n t n a r  . - • 1 — 1 55 Szu mó wk i  ga r n i e c  . . 1 — i
— 89 —

i z e r wca  1856 r.— Star szy  Cenzor ,  r adzrn  h o n o r o w y .  Hertz.


